chrześciańskau wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel | 
i świąt, kosztuje na poczcie i u agentów I markę 60 fen. 
kwartalnie, z odnoszeniem do domu 2 mk. 2 fen. | 


„3d Kalendarz katolicki: ć 


4-go listopada: Karola Boromeusza, 


Wschód słońca: 


A rezolucach Koia Polskiego. 


= Ogłosiliśmy w ostatnim numerze re- 
Zolucye Koła Polskiego sejmowego, okre- 
Ślające stosunek Koła do partyi centro- 
wej, Rezolucye te powzięte zostały 
Wyłącznie ze stanowiska parlamentarne- 
Bo Koła i ze względu na akcyę parla- 
 mentarną jego, a z małem tylko uwzglę- 

leniem stosunków w kraju. ]Jakeśmy 
uż onegdaj pisali, wielkiego praktyczne- 
BO znaczenia rezolucyom tym przypisać 
nie możemy, bo wypełnienie życzeń 
Koła Polskiego zależne jest od dwu 
Stron; od ludności polskiej i od cen- 

trowców. Ludność polska i prasa jej 


Względu na akcyę parlamentarną. Ale 
co do akcyi parlamentarnej Kół na- 
_ Szych szczególniej w sejmie dwojakiego 
_ można być zdania. Są IŚ i posłowie, 


uskiego brać udział w pracy prawo- 
dawczej i coś znaczyć w izbie. Czy 
sa spekulacya przy obecnym składzie 
< Sejmu pruskiego i przy obecnym prą- 
__ dzie polityki antypolskiej, gdzie haka- 
 lyzm na całej linii wyprawia orgie, na 
to się przyda, należy bardzo wątpić. 
aniem naszem na drodze tej nic nie 
OSięgniemy a utwierdzają nas w tem 
Zdarzenia lat ostatnich. Posuwamy się 
= Pawet tak dalece, że twierdzimy, iż taka 
| akcyą parlamentarna Koła jest czystem 
udzeniem. 
Można także upatrywać zadanie po- 
"ów naszych w tem, aby bez ustanku 


Wali rząd i większość izby hołdującą 
Łasądom hakatyzmu i wsteczności poli- 
tycznej i społecznej. Tak pojmowali 
Przez lata całe swoją akcyę parlamen- 
ZA socyaliści, a źle na tem nie wyszli. 
daję się, że posłowie polscy rozumie- 
4C tak swoje zadanie, nie tylko przy- 
<zynialiby się do rozbudzenia samowie- 
; dzy narodowej ludności . polskiej, ale 
gjskaliby sobie sympatye prawnie my- 
cej części społeczeństwa niemieckiego. 
_ „estety większość Koła sejmowego przy 
. ,,SCnym składzie jego tej taktyki trzy- 
ać się nie chce, ale idzie staremi to- 
ami wydeptanemi podczas walki kul- 
aane]. Stosunki polityczne w królestwie 
. Pruskiem, stosunki w kraju naszym da- 
"o się zmieniły, a taktyka Koła pozo- 
W Em starą, nie odpowiada więc warun- 
że. dzisiejszym, chociaż przyznać mu- 
staz; że jest kilku posłów, którzy 
gn. JĄ się dać wyraż zapatrywaniom 
czeństwa polskiego. 
wyj oło polskie ubolewa nad wynikiem 
Panią" w Żorach. Ze stanowiska akcyi 
raq entarnej wolno mu to i może ma 
taj „. Ale to, co stało się w Żorach, 
° „Się dobrze dla stosunków w kraju, 
o się dobrze nawet dla akcyi par- 
o <atarnej Koła Polskiego. Albowiem 
tę asephan, chociażby nie głosował za 
bo. łe wyjątkowemi przeciw Polakom, 
ą = Pozwalałaby mu na to -partya 
ode: to jednak na każdym kroku 
e alby nogę posłom polskim w: 
ię Pruskim, Każdy zresztą dziś 
= rl może, i do. czego ten „ksiądz 


i i rządem w izbie sejmu 


Z trybuny parlamentarnej kompromito- | 


"tylko na Polaka głosować może. 


| godz. 7 minut 3 


jest zdolny. Zajście w Zorach było ni- 


czem więcej jak jednem jedynem zjawi- 
skiem walki naszej narodowej na Śląsku, 
którą tu toczymy z centrowcami, bo 
oni są głównymi naszymi wrogami. 
Prasa, nawet szczerze ludowa i naro- 
dowa, zamiast załatwić się na krótkiem 
toporzysku z całą tą sprawą, nadała jej 
znaczenie pierwszorzędne, zrobiła z niej 
akcyę wielką a przez to sprawiła za- 
mieszanie na Śląsku i więcej zaszko- 
dziła sprawie odrodzenia narodowego 
Górnego Sląska od samych centrowców 
i hakatystów. Obowiązkiem prasy, a 
szczególniej prasy ludowej było nasam- 
przód rozpatrzeć grunt polityczny, na 
którym Żory wyrosły. Tego nie uczy- 
niła i przez to klerykałom naszym z 
»Kuryera Poznańskiegoc, »Katolika« itd. 
dawała bezustannie broń w rękę. Tego 
wcale a wcale nie zauważyła, ale może 
usiłowania rozbicia naszej solidarności 
narodowej, które natychmiast się obja- 
wiły, żądza zniszczenia tego pomostu, 
któryśmy z takiemi mozołami i ofiarami 
zbudowali pomiędzy Księstwem a Ślą- 
skiem, otworzyła oczy i »ojcu ruchu 
ludowegoc. 

»Dziennik Polskic, pismo szczerze 
o rezolucyi drugiej, którą nazywa za- 
sadniczą, pisze tak: 

_» Wedle dotychczasowych zasad wy- 
borczych winni Polacy tam, gdzie 
istnieje polska organizacya wyborcza, 
głosować zawsze przy wyborach głów- 
nych tylko na kandydata Polaka. Do- 
piero przy wyborach ścisłych za jedno- 
myślną zgodą Centralnego Komitetu 
Wyborczego z siedzibą w Poznaniu 
wolno wyborcom polskim wchodzić w 
układy z innemi partyami. A więc re- 
gulamin wyborczy zasadniczo powiada, 
że przy wyborach głównych Polak 
Kon- 
serwatywna większość Koła sejmowego 
usiłuje zasadę te wywrócić, żądając, 
aby przy wszelkich wyborach —- a więc 
i głównych — głosowano na kandy- 
data centrowego tam, gdzie kandydat 
Koła polskiego nie ma widoków przej-* 
ścia. - j 

Na zasadę taką Górny Śląsk i wy- 
chodztwo nigdy się nie zgodzą. Jest bo- 
wiem najpierw rzeczą wątpliwą i naprzód 
nie do przewidzenia, w których okrę- 
gach kandydat polski ma widoki przej- 
ścia a w których nie. Powtóre my tu- 
taj na wychodztwie nigdy nie mamy 
widoków przeprowadzenia kandydata 
polskiego, a jednak twardo obstajemy 
przy zasadzie głosowania na kandydata- 
Polaka, ponieważ: 

I. wybory są znakomitym środkiem 
agitacyjnym i tylko raz co pięć lat się 
powtarzają; 

2. wybory dają nam najlepszą spo- 


za 
A 

e 
© 


: sobność zliczenia własnych sił i wyka- 


zania przeciwnikom, że jesteśmy; 
- 3. głosowanie na Niemca bałamuci- 
łoby i demoralizowało politycznie wy- 
borców polskich. > 
Zasady te uznała też komisya usta- 
wodawcza przy organizowaniu się Cen- 
tralnego Komitetu Wyborczego i od- 
nośne przepisy uchwaliła. Wątpimy dla 
tego zupełnie, aby rezolucya Koła pol- 
skiego miała znaleźć posłuch u Cen: 
tralnego Komitetu Wyborczego i uzy- 
skać przyzwolenia ogóła wyborców pol: 
skich. Gdyby jednak centralna władza 
wyborcza miała się przychyłić do ta- 


| kiego radykalnego przewrotu, i zamie» 


zu 


rzała narzucić wychodźcom swą wolę, I 


Katowice, Czwartek dnia 3-go Listopada 1904 
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! Basa enla: 20 fen, za wiersz petytowy jednołamo 
ilcorazowem powtórzeniu udziela się znaczn 
Reklamy: 50 fen. od wiersza. 


a O ec 
jRedakcya, ckspedycya i drukarnia znajdują się przy 
ulicy Młyńskiej (Miihlstrasse) Nr. 12. 


ego eż c 


S Zachód alofńcn: 


zapewne przyszłoby do. rozłamu po- 
między organizacyą wyborczą na wy- 
chodztwie a Centralnym Komitetem wy- 
„wyborczym. Sądzimy jednak, że konser- 
watywna większość Koła polskiego nie 
znajdzie posłuchu ani u Centralnego 
Komitetu Wyborczego ani u ogółu wy- 
borców. Dla tego na razie nie przy- 
więzujemy do rezolucyi większego zna- 
czenia. « 

Nam się zdaje, że »Dziennik Polskie 
nie rozumie tej rezolucyi. Albowiem, 
jakośmy to już zaznaczyli w przeszłym 
numerze, może to tylko chodzić o wy- 
bory ściślejsze, gdzie Koło potępia 
wszelkie głosowaniu na kontr-kandydata 
Centrum. Wynika to już choćby z tego, 
że rezolucya ta następuje zaraz po ubo- 
lewaniu Koła nad Zorami. My rezu- 
lucyę tę rozumiemy tak, że przy wybo- 
rach ściślejszych, gdy kandydat polski 
wypadnie, wyborcy polscy powinni albo 
zawrzeć kompromis z centrowcami, jeśli 
jest możliwy, albo też w razie przeciw- 
nym wstrzymać się od głosowania, sło- 
wem, Koło kładzie tylko nacisk na za- 

"sady Komitetu centralnego. Inaczej re- 
 zolucyi tej rozumieć nie podobna. Co 


A ję x poreca cc HTOA  porozu 
miewać się przy wyborach z Komitetem 
centralnym polskim i zaleca oględność 
imiarę przywódcom ruchu narodowego 
i prasie na Górnym Śląsku, jużeśmy 
się wypowiedzieli. Złagodzenie naszych 
stosunków do partyi centrum zależy 
wyłącznie od samych centrowców, a my 
wątpimy, czy »nasi« centrowcy nareszcie 
nabiorą rozumu i zaprzestaną wstrętnej 
i bezwzględnej walki przeciwko ruchowi 
narodowemu. 

Koło zdaje się samo w to nie wierzy, 
a utwierdza nas w tem przekonaniu to, 
że Koło po pierwsze, gani centrowców 
słąskich, o których powiada, że nie są 
bez winy, powtóre zaś gorąco poleca 
miarę i oględnóść w interesie polskiej 
akcyt parlamentarnej. O stosunkach 
w kraju rezolucya nic nie mówi. To 
wiele daje do myślenia i kładziemy na 
to szczególny nacisk, bo w takim uję- 
ciu rezolucyi leży ostrą krytyka cen- 
trowców. ; 


WCO 


„Prawdomówność* socyalistów. 


Adwokat p. dr. Adamczewski z Ka- 
towic nadesłał do »Kuryerac i »Dzien- 
nika Poznańskiego« wyjaśnienie w spra- 
wie zarzutów poczynionych przez so-s 
cyalistę Caspari'ego posłowi Korfantemu, 


sprawie przed kilku dniami już ogłosi- 
liśmy. Pismo, p.. dr. Adamczewskiego 
brzmi, jak następuje: 

Katowice, 28 października 1904. 
Szanowną Redakcyę ` 
upraszam w imieniu i z polecenia posła 
Wojciecha Korfantego o umieszczenie 
w najbliższym numerze pisma następnego 

sprostowania: 

W numerze 245 gazety z wtorku, 
dnia 25 października b. r. znajduje się 
pod hagłówkiem »Otrzymujemy, co na- 
stępuje« sprostowanie p. Emila Caspa- 
rliego, dawniejszego odpowiedzialnego 
redaktora »Gazety Robotniczej«. Twier- 
dzi tamże p. Caspari, jakoby oświadcze* 
nie p. Korfantego w procesie Korfanty 
przeciw Karst przed sądem ławniczym 
w Gliwicach, że zaskarżył go o obelgę, 
ale ón się nie stawił, lecz uciekł za 

. granicę, było nikczemnem oszczerstwem. 


+ 


- do rezolucyi trzeciej i czwartej, w któ- 


e? 
, 


którego osobiste oświadczenie w tej 


Jmiona słowiańskie: 
4-go listopada: Mściwój. 


W imię prawdy ogłaszam jako ad- 
wokat p. Korfantego w procesie jego 
przeciw p. Caspari' emu o obelgę na mocy 
mych akt odręcznych: 


wezwałem najpierw przed sędziego po- 
lubowego, następnie zaskarżyłem dnia 
23 maja 1903 roku p. Caspari'ego, za- 
mieszkałego wówczas w Katowicach, 
w drodze skargi prywatnej przed sądem 
ławniczym w Katowicach o obelgę, wy- 
rządzoną p. Korfantemu przez artykuł 
»Gazety Robotniczeje, który pomiędzy 
innemi zarzuca p. Korfantemu, iż był 
ongi współpracownikiem »Gazety Ro- 
botniczeje i starał się był o miejsce 
redaktora w tem piśmie. Sąd uchwalił 
postępowanie główne przeciw Caspa- 
riemu o obelgę i rozporządził osobiste 
stawienie się stron w terminie do głó- 
wnej rozprawy. Tymczasem wyjechał 
p. Korfanty z powodu ślubu swego na 
nieograniczony czas do Krakowa i sąd 
odroczył dla tego sprawę aż do powrotu 
jego z zagranicy. Po powrocie p. Korfan- 
tego do Katowic ustanowiono nowy 
termin, ale zniesiono go znów, ponie- 
waż p. Caspari, który się wyprowadził 
z Katowic do Berlina, stawił wniosek, 


7 


ià aby go z powodu dalekiej odległości 


zwolniono od przybycia na główną roz- 
prawę i przesłuchano jako oskarżonego 
komisorycznie przed sądem okręgowym 
w Berlinie. Sąd przychylił się do tego 
wniosku i posłał akta do Berlina. Sąd 
w Berlinie ustanowił termin do prze- 
słuchania p. Caspari ego na 18 grudnia 
1903 r. i zawezwał Caspari'ego na ter- 
min ten. Zawezwanie to wróciło z do- 


p. Caspari' emu, ponieważ tenże wypro- 
wadził się do Szwajcaryi i miejsce jego 
pobytu nieznane. Rozporządzeniem z 
dnia 28 listopada 1903 zapytał się mnie 
sąd, czy ze względu nato, że oskarżony 
za granicą i dla tego niewiadomo, kiedy 
i czy wogóle zapozew na termin będzie 
mógł mu być dostawionym, nie cofnę 
skargi. Od tego czasu było postępo- 
wanie karne przeciw panu Caspari' emu 
w zawieszeniu, ponieważ nie dowiedzia- 
łem się o miejsce jego pobytu. Prze- 
czytawszy adres pana Caspari ego w nu- 
merze »Dziennika Śląskiego< z dnia 
26 października b. r. stawiłem do sądu 
wniosek o oznaczenie nowego terminu. 


Twierdzenie p. Korfantego w proce- 
sie Korfanty przeciw Karst, że »p. Ca- 
spari nie stawił się na termin, lecz 
uciekł za granicę« jest zatem w pierw- 
szej części zupełnie objektywnie prawdzi- 
wem, co do drugiej części jako subjekty- 

` wna konsekwencya objektywnych faktów 

dla każdego człowieka zrozumiałe, tak, 

że je nigdy w życiu kłamstwem, a tem 

mniej nie można nazwać nikczemnem 

oszczerstwem, jak to uczynił całkiem 
bezprawnie niestety p. Caspar. 
Z głębokim szacunkiem 

Dr. Stefan Adamczewski, adwokat. 


Jestto już jedną z głównych zalet socy- 
alistów, obrzucać błotem i wyzywać przy- 
wódców polskiego ruchu narodowego, 

' aszczególnie redaktorów » Górnoślązaka, 
onieważ przeszkadza im w ich robocie. 
zy atoli wobec powyższego wyjaśnienia 

p. dr. Adamczewskiego zechce. p. Ca- 
spari i nadal obstawać przy swem 
oszczerstwie, rzuconem na posła Kor- 
fantego? Jeżeli nie chce, aby ten za- 
rzut obrócił się przeciwko niemu, to 
powinien conajmniej odwołać swoje 
»sprostowanie:. Zobaczemy! 


Z powodu danego mi zlecenia za- 


piskiem, iż nie może być doręczonem 
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-nic nie powiedział. 


nielogiczność i... dyrektora, który prze- 
'ież wie, że rozmawiamy po- polsku, - 


. wyjechały ze Lwowa, nię 


„nych sąsiadek; zmęczone tem i rozgo- 


é 


'nosą« jeszcze wyżej. Z nastaniem cie- 


- kurenta, dwuch właściwie naraz: dok- 


_ rzenia. 
___ Na następny karnawał wyjechały do 


ska bow 


"Dla ludu polskiego na Górn. Śląsku 
przybył w każdym razie jeden dowód 
więcej, jaką to bronią walczą socyaliści. 


Polska. 
Zabór pruski. 


Walka z „Sokołaimi.* 


Sokół: w Gnieźnie otrzymał po dłu- 
gich korowodach pozwolenie na urzą- 
dzenie wieczornicy, która się odbędzie 
w przyszłą niedzielę. Spiewy, które za- 
grażały całości Prus, trzeba było skre- 
ślić z grogramu. 


Rząd pruski 

wobec nauczycieli Polaków. 

»Kuryer Poznańskie pisze: 

Z kampanii rządu pruskiego przeciw 
nauczycielom Połakom mamy do zano- 
towania dwa znamienne fakty. Oto jak 
nam donoszą zakazał dyrektor semina- 
ryum nauczycielskiego w Rawiczu 'pre- 
parandom i seminarystom wogóle chodzić 
na polskie kazania; gdy się polskie 
kazanie rozpocznie, mają rozkaz wy- 
chodzić z kościoła. 

Równocześnie drugi ogłaszamy do- 
kument w tej sprawie, świadczący jak 
dalece sięga rząd w sfery czysto rodzinne 
nauczycieli. Rzecz ta, którą opisał uczeń 


„jednego z gimnazyów Księstwa w liście 


do rodzeństwa swego wystosowanym, 
brzmi w oryginale jak następuje: 
»Miałem tutaj zajście z dyrektorem. 
Dyrektor: bowiem wypytywał się wszy- 
stkich synów nauczycielskich, jak roz- 
mawiają w domu. Uczniowie z wyższych 
kłas odpowiedzieli, że po polsku. Dy- 
rektor dziwił się bardzo, że jako synowie 
urzędników pruskich rozmawiają ` po 
polsku. Wziął ich do siebie i chciał 
na nich wpłynąć, iżby koniecznie zeznali, 
że rozmawiają w domu po. niemiecku. 
A gdy oni się temu oparli, powiedział 
im, że zapyta się w sprawie ich ojców. 
Ja odpowiedziałem: po polsku. Nie 
wiem, czy zwróci: się w tej sprawie 
z zapytaniem do tatki, albowiem mnie 
Uczniowie niższych 
klas odpowiedzieli, że rozmawiają w domu 
po polsku i po niemiecku. Pominąwszy 


gdyż tyle razy tośmy już powiedzieli, 


to możesz jasno z tego poznać, jak 


dalece są skrępowani nauczyciele. Są 
oni niejako niewolnikami, którzy nie 
mają własnej woli, którzy nie mogą po- 
kazywać swego uczucia, którym nie 
wolno kochać, co im jest drogie, którzy 
nie mogą mieć własnego przekonania. | 
Ciąży na nich niejako przekleństwo, 


ma 


Abgar-Soltan, 


Kwaśne winogrona. 


Powieść. 


6) fy Ciąg dalszy). 
._ Forsowanie to pozycyi wiodło się 
jako tako, dopóki trwał karnawał, 


w poście urwało się zupełnie. Wład- 
czyni »świata«, hrabina Marya, znu- 
dzona przesądnemi. objawami nieistnie- 
jącei przyjaźni ze strony pani Rahoń- 
skiej, odwróciła się do niej, we własnym 
domu, podczas ludnego rautu — ple- 
cami. Za przykładem pani Maryi poszły 
wszystkie księżne, hrabiny, nawet baro- 
nowe; stał się skandal salonowy; pano- 
wie Minio i Finio mieli o czem przez 
dwa tygodnie opowiadać. Rahońskie 

pozostawiwszy, 
nawet p. p. c. biletów. 
i Wróciły na wieś, gdzie ich czekała 
uszczypliwa, podjazdowa wojna obrażo- 


ryczone odpowiadały na te bezprze- 
stenne i bardzo przykre afronty »darciem 


plejszej pory roku wyjechały do Krynicy; 
tam panna Lina miała pierwszego kon- 


tora Rzepę, miejscówego lekarza i pana 
Robczyńskiego, praktykanta '»koncepto- 
wego« przy Namiestnictwie we Lwowie; 
na oba te oświadczenia odpowiedziała 
niegrzecznością, pełną światowego obu- 


Krakowa; 


i przyjmowano je tam grzecznie, 
lecz 


Z pewną ostrożnością; pani Rahoń- 
„OWiem za wiele i tu opowiadała 
o wielkim splendorze domu Fińskich 


i tu panna miała starającego się; młody: ! 


| go dalej — na 


| to tu przyjeżdża. Co t 
| Rawicz! Najzwyklejsze szlacheckie nazwi- j o 
sko. Zresztą zobaczymy; podrożyć się |, pewny zawód. Ręczę, że pan Rawicz, ! leniwo 


Oto naturalny, szczery odruch, jaki 
system rządu pruskiego sprawia w sercach 
młodzieży, która 
i myśleć poczyna — oto dorobek kul- 
tury pruskiej na polu rozwoju człowie- 
czeństwa! 


Rówaa miara dla wszystkich. 


»Gazeta Ostrowska< pisze: Jeżeli 
publicznie piętnujemy sprzedawczyków 
i kurczycieli ziemi ojczystej, musimy 
równą miarę mierzyć także tych obywa- 
teli po miastach, kiórzy sprzedają swe 
posiadłości obcym. A 

lak nam donoszą, sprzedał mistrz 
szewski p. Jankowski kamienicę swoją 
Niemcowi, pantofłarzowi p. Stranzowi 
za 24 tysiące marek. Mimo to, że zgło- 
sili się także kupcy Polacy, z których 
jeden ofiarował nawet kilka set marek 
więcej, p. J. zaprzepaścił domostwo 
w ręce obce, a więc nam wrogie. Po- 
dobno złym duchem p. J., który go do 
tej frymarki podmówił, była jego są- 
siadika Polka, nam także znana obywa- 
telka, której nazwiska chwilowo nie wy- 
mieniamy. Jeżeli sprawdzą się pogłoski, 
że owa pani więcej podobnych »intere- 
sów: już załatwiła, to bezwzgędnie ogło- 
simy całą smutną prawdę. Dosyć już 
mamy szachrajów, niechże nam obywa- 
tele miejscy oszczędzają tej przykrości 
zapisywania w listę kurczycieli majątku 
narodowego jeszcze — sprzedawczyków 
miejskich. 


W sprawie sprzedaży „Domu 
Polskiego“ w Sopotach 
piszą do »Pielgrzyma«: »Dom Polskie 
posła p. Kulerskiego z Grudziądza, je- 
dyny pensyonat polski, dawający kilka 
tysięcy marek rocznego dochodu na 
czysto, którego właściciel mógłby mieć 
życie i dorabiać się, przeszedł w ręce 
niemieckie. Pan Kulerski sprzedał » Dom 
Polskie p. A. Peto, a tenże go po- 


większył, zaprowadził wzorowy porzą- 


dek, urządził dobrą kuchnię i sprzedał 
jego miejscu stanie i 


miecka apteka. 

P. Kulerski sprzedając » Dom Polski« 
p. A. Peto, wiedział, bo jako Polak 
wiedzieć powinien, że p. Peto uważać 
można zarówno ża Niemca, jak za Po- 
laka. Jako wytrawny »geszeftsman« wie- 
dział p. Kulerski, że p. Peto kamieni- 
cami handluje a zawsze Niemcom 
sprzedaje. 


samodzielnie czuć 


nie- 


vagia 


ńigdy nie zdradżał poczucia narodo= 
wego. Sa FA ; NE PIER: 

Pan Kulerski, sprzedając »Dom Pol- 
ski«, ten koniecznie potrzebny pen- 
syonat polski, tę jedynę polską siedzibę 
w Sopotach, niedba o to, co się z nią 
niezadługo stanie, chociaż z góry przy- 
puszczać musi, że wkrótce Niemiec na 
niej rozpierać się będzie. Z gorzkiem 
szyderstwem zadrwiły sobie też z »Domu 
Polskiego« i p. Kulerskiego hakatysty- 
czne »Danziger Neueste Nachrichten«, 
niektóre pisma polskie kilku słowy o tem 
wspomniały — i cicho! Gdzie pu- 
bliczny głos oburzenia i. potępienia 
sprzedawczyka? Siedzibę pięknego do- 
chodu, na której dobry Polak mógłby 
się dorabiać i kilka tysięcy marek rocznie 
oszczędzać, oddaje p. Kulerski z lekkiem - 
sercem w ręce niepewnego pod wzglę- 
dem narodowym człowieka — a więc 
poniekąd wprost w ręce niemieckiec. 

Nie dziwimy się wcale temu, boć 
»wielkic p. Kulerski skarży się wciąż na 
niewdzięczność społeczeństwa polskiego, 
któremu widocznie chciał pokazać, do 
czego jest zdolny, jeśli nie uznaje się 
»zasługe tak wielkiego człowieka, jakim 
on się być mieni. 


Wiadomości ze świata. 


Ukiady pokojowe 
zapowiada »Berliner Tageblatie z ple- 
mionami murzyńskiemi w Afryce, które 
się zbuntowały przeciwko Niemcom i 
strasznie dają się im we znaki. Rząd 
niemiecki podobno jest gotów podjąć 
rokowania ugodowe, które też podobno 
mają widoki powodzenia. Niemcy żą- 
dają podobno wydania naczelników 
zbuntowanych murzynów. Zapowiedziana 
wielka wysyłka wojsk do Afryki, zosta- 
nie powstrzymaną. : 

Nie wiadomo, czy to tylko życzenie 
pewnych kół niemieckich, czy też isto- 
tnie rząd pragnie zażegnania groźnej 
burzy, czemu nie możemy się dziwić. 

Natomiast inne pisma zapowiadają, 
że wkrótce wysłane zostanie do Afryki 
2,000 żołnierzy. 


Wincenty Lutosławski rozpoczął 
w »University College<, stanowiącym 
składową część uniwersytetu londyń- 
skiego, bezpłatne wykłady o literaturze 
polskiej, ze szczególnem uwzględnieniem 
Mickiewicza. Na pierwszy odczyt przy- 
było nadspodziewanie dużo słuchaczów,. 
bo przeszło stu. Należy się też spo- 
dziewać, że wykłady będą miały po- 
wodzenie. ń 


"Wiadomości potoczne. 


Ee E 


Śląsk. 


Katowice. W czasie od iistopa 
do 31 maja nie wolno chwytać rakó 
w wszelkich nie zamkniętych w sobie 
wodach, jak rowy, rzeki itp. jeżeli 
w tym czasie przepisanej ochrony d 
staną się żywe raki do sieci rybac 
to należy je natychmiast z odpowied 
ostrożnością z powrotem wpuścić w wo 
Za niestosowanie się do tych przepis 
zagrożona jest kara pieniężna aż 
I50 mk., albo więzienie. Kto w ty! 
czasie przepisanej ochrony raki pr 
wozi lub sprzedaje, musi się wykaz: 
świadectwem miejscowej władzy po 
cyjnej, że raki schwytane zostały prz 
czasem ochrony, albo w -zamknięt 
wodach (stawach), albo za granica. - 
dobne świadectwo musi być także 
łączone do przesyłek pocztowych. 


Mysłowice. W zeszły piątek 
mierzało znów ośmiu zbiegów wojsk 
wych przedostać się przez pruska gra* 
nicę w pobliżu mysłowickiej przędzalni= 
Zauważył ich kozak graniczny i dał 
strzałów, lecz wszystkie chybiły. Ph 
zbiegow przedostało się szczęśliwie pr 
granicę, reszta uciekła z powrotem, strā- 
ciwszy nadzieję przedostania się za gra: 
nicę. ; 

Bismarkhuta. Niemcy tutejsi Z 
mierzają utworzyć tutaj spółkę kr 
tową z kasą oszczędności, i na zapr 
szenie przełożonego gminy Fuhrman 
i rektora Stenera odbędzie się w tyci 
dniach zebranie w tejsprawie. Założ 
ciele są tego zdania, że taka instytut 
finansowa odpowiada potrzebom mnie 
zamożnych warstw ludności tutejsz 
Na to możemy odpowiedzieć, że 
mniej zamożne warstwy, t. j. ludnc 
połska, nie potrzebują niemieckich ba 
ków i »szporkasów«, gdyż mają Ban 
połskie, najbliższe w Katowicach i Kr 
Hucie, gdzie mogą składać swoje 
oszczędzone grosze i gdzie uzyska 
pomocy w razie potrżeby. 7 

Świętochłowice. Szkarlatyna- 
ustaje., -W ciągu zeszłego tygo 
zmarło troje dzieci, od 2 do 5. 

inie górnika Kuli. - 


dę 
ó 


Q 


z Wytłoczywszy najpierw Szy! 
wtargnęli oknem do oberży a następ! 
do kuchni, gdzie właścicielka cherz% 
jeszcze pracowała. Zauważywszy Z/0% 
dziei, przywołała ona syna, który mie: 5 
szkał na pierwszem piętrze, tak że zł0) 
dzieje zostałi spłoszeni i nie mieli j 
czasu, aby-coś zabrać z sobą. 


wet. nadzwyczajnych jakichś zapałów 
miłosnych, oświadczył Się przez ciotkę 
i z góry o posag zapytał, Rzecz była 
warta namysłu, nazwisko było piękne, 
stosunki jeszcze świetniejsze; pani Ra- 
hońska się wahała, panna stanowczo 
odmówiła, twierdząc, że młodemu pani- 
czowi o jej posag chodzi, nie © nią 
samą. Odmowa ta podkopała Rohoń- 
skim teren i w Krakowie; kuzynki od- 
rzuconego pretendenta zaczęły aż nadto 
widocznie unikać tych pań; rie było 
już tam co robić, wróciły do Rahończy. 
Jedyną zdobyczą, jaką z Krakowa przy- 
wiozły, był stos biletów, ozdobionych 
najwspanialszemi połskiemi nazwiskami. 


Potem, potem... Jeden bezcelowy 


' karnawał w Dreznie, nowe kilkakrotne, 


lecz daremne próby »zdobycia pozycyi« 


"we Lwowie i Krakowie, wreszcie pro- 


wincyonalne pikniki. R 4 
Smutno się robiło. w duszy pannie 


_ Linie, wyrosła była w tem przekonaniu, 


że jak tylko pojawi się w świecie, to 
wszyscy książęta, hrabiowie i rycerze 
padną przed nią na kolana, a ona wy- 
bierać między nimi będzie, kogo sama 


zapragnie; tymczasem jeden tylko, jeden 


hrabią się starał i to człowiek bez for- 
iuny i z nadzieją tylko stanowiska 
w świecie. Swoją drogą żałowała dziś, 
że tę »partyę« odrzuciła, Kto wie, czy 


. druga taka się trafi? 


— Ten Rawicz — myślała, wracając 
z krainy wspomnień do rzeczywistości 
— pewno się będzie o mnie starać, po 
Rawicz! Co to jest 


SAO 


jednak będę musiała. Hrabia Lauli, 
gdyśmy go ostatni raz na dworcu spot- 
kali, bardzo grzecznie ze mną rozma- 
wiał; obiecał, że na polowanie przyje- 
dzie. No ten Tuhanowicz bogaty, jak 
żyd; ale zawsze Rawicz, z Ursyńskiej 
urodzony, lepszy, niż jakiś Tuhanowicz. 

W ciągu tych marzeń panny Liny, 
obaj starsi panowie zawzięcie dysputo- 
wali o zaletach i wadach »Ibrahima«, 
arabskiego ogiera, którego niedawno 
kupił pan Morski; pan Oskar zaś z po- 
czątku przezierał, ziewając, stos dzien- 
ników, przywiezionych niedawno z 
poczty; później zwrócił swe mdłe, blade 
oczy na siostrę i przypatrywał się jej, 
uśmiechając się złośliwie. Martwa, szara 
prawie twarz młodego paricza marsz- 
czyła się w uśmiechu tym nad wyraz 
zabawnie. U dołu wąskich, podobnych 
do matczynych ust, tworzyły się śmieszne 
zmarszki; ciemny, czarny wąsik to pod- 
nosił się, to zniżał; nawet wąskie fawo- 
ryty falowały nicznacznie. Lina od- 
czuła wzrok brata, utkwiony od kilku 
chwil w nią, podniosła głowę i niby 
budząc się ze snu głębokiego, zapytała: 

— Dlaczego się tak we mnie wpa- 
trujesz? I 


ta odpowiedź. — Założyłbym się, że 
panna Lina marzyła teraz o tym egzo- 
tycznym Rawiczu, 'o ukraińskim bohate- 
rze. Co? nieprawda? A 

— Ani mi się śniło? — zawołała. 
panna porywczo, a równocześnie po jej 
bezkrwistej twarzyczce przesunęła się 
blada, przemijająca chmurka nikłego 
rumieńca. j 

— Nie wypieraj się! znam was do- 


skonale — dokuczał braciszek. — Nie 
idealizuj go jednak, bo spotka cię 


$ 


| zakiem, ze smyczą chartów, które 


niem przez pół ziewnięciem. 


2. KĘT 
— Bawisz mnie, bawisz — brzmiała | pani >hrabina« nie dla wszystkie 


. Ten pan powiada, że jest z ROS 


będzie! szepnął Oska 


Luli przy pierwszej sposobności | 
strzela, będzie głośno i dużo mów 
o burakach, parowych młockarnia 
i arabskich koniach. i zB 

Panna tymczasem, słuchając objętni 
już słow brata, splotła długie: ?. 
i dziwnie chude dłonie na cienkim 
karczku, i wyciągała nerwowo, prost 
wała całą swa filigranową postać; Z 
jej przez pół otwartych, wydobył 
jakiś glos, który był przez pół west 


— Można nań jednak, jako na ki 
kurenta >reflektowaće — mówil ©! 
Oskar — majątek w ziemi mają CL 1 
wicze ogromny, a papa ponoś naskłać 
gotowizny dużo. Jerzy jedynak.« < 

W tej chwili drzwi się cicho- 
rzyły i do saloniku wsunęła się M 
cach skradająca się lisio postać 
łonego sługusa. fe 

— Proszę pani hrabiny, WOS 
wicz przywiózł jakiegoś pana ~ M 
sługa tonem, który zdradzał odrazi 
kazała mu być równie gościnn 
zał się do gościnnego pokoju Z 
dzić. Ma takiego śmiesznego: 
w spódnicy, jak u pani hrabin, 


ckiej we Lwowie. ` Ss 


miał założoną na drugi 
zwolna spuścił na ziemię, 
do powstania. 


naw mm M M 


> 
Zaborze. Rejencya opolska wy- 
laczyła 700 mk. zapomogi dla tutejszej 
toteki germanizatorskiej na zakupno 
ych książek. Również zaczynają się 
aj krzątać »kulturtregerzycć nad urzą- 
zaniem wieczorków germanizatorskich, 
awionych »abendów e, których w ciągu 
śmy ma się tutaj aż sześć odbyć. Ma- 
_ My nadzieję, że robotnicy polscy nie 
adzą się nakłonić do wzięcia udziału 
tych »abendach«; kultura niemiecka 
Mech sobie kwitnie — ale dla Niemców. 
_. Labęty. Tutejsza biblioteka germa- 
M Hizątorska, t. zw. >ludowa«, otrzymała 
"30 mk zapomogi od prezesa rejencyi 
Iskiej na pokrycie rozmaitych kosztów 
śupno nowych książek. Zakupywać 
"0lno atoli tylko takie książki, które 
mienione są w ogólnem spisie związko- 
. — Znów więc kawał »uciśnionej « 
emczyzny będzie uratowany. 
Tarn. Góry. Straszną śmierć po- 
ósł pachołek dominialny Jędruś z Pta- 
Owic. Spadł on z woza naładowanego 
€glami tak nieszczęśliwie na ziemię, 
: złamał kręgi i poniósł śmierć na 
lejscu. 
~ Lubliniec. Ofiarą zachwałego oszu- 
wa padła pewna wiejska kobieta podczas 
iniego targu. Sprzedała ona jakie- 
S obcemu człowiekowi dwie świnie, 
które jej wręczył papierową 106 mar- 
jówkę, tymczasem gdy później nakupiła 
zmaitych towarów i chciała za nie 
cić ową stomarkówką, dowiedziała 
lę ku wielkiemu przerażeniu, że nie 
Jest to stomarkówka, lecz zupełnie bez- 
wartościowy kawał papieru. Zawiado- 
ono o tem policyę, która natychmiast 
zpoczęła poszukiwania, lecz nie zdo- 
o oszusta wyśledzić. . 
Rybnik. W zeszłą środę odbył się 
aj jarmark na konie, przeznaczone 
wojsk niemieckich w zachodnio- 
udpiowej Afryce. Sprowadzono 750 
ni, z których atoli tylko 72 zaku- 
ono. Przeważną ilość koni zaraz z góry 
szczegółowych badań odstawiono, 
Ponieważ konie były nieodpowiednie, 
ianowicie za ciężkie i za wysokie. 
= — Straszne nieszczęście zdarzyło się 
Chwałęcicach przy młóceniu żyta. 
-letni syn gospodarza Gaszki dostał 


ły. awą nogę. isro. i 
mózg”. został * -i 


bniku, gdzie na drugi dzień rano 
mar? wskutek odniesionych ran. 
~ Koźle. W składzie pewnego tutej- 
zego kupca przytrzymano fałszywą 
 *0-markówkę. Właściciel jej twierdzi, 
_ ŚĆ pieniądz ten otrzymał również w han- 
 dlu kupieckim i nie wiedział, że jest 
drobionym. Zatem 
bieraniu pieniędzy. 
— W tutejszym sądzie okręgowym 
€sztowano pewnego gospoderza z Ja- 
szkowic, który: zeznawał przed sądem 
ko świadek. Gdy mu następnie wy- 
acono świadkowe, zdawało mu się, 
otrzymał za mało, skutkism czego 
zął hałasować, aż go w końcu are- 
owano. ~ i 3 


2 dalszych siron. 


Czy Niemiec może być przewo- 
iczącym polskiego towarzystwa? 
» Wiarusie Polskim« czytamy: Mamy 
zeze niestety kilka miejscowości, gdzie 
towarzystwach naszych Niemiec rej 
z. Rozumie się, że tam niemal 
Zystko »dajcze. Na chorągwi napis 
miecki obok polskiego, tablica do 
'aszania zebrań z napisem niemieckim, 
lada sposobności nawet śpiew lub 
Uamacya niemiecka. I tak się dzieje 
„Owarzystwie, które chce się nazywać 
lSkiem? Na szczęście, że to tylko 
‘dki wyjątek, ale gdzie się tak dzieje, 
p cować należy koniecznie, aby na- 
1piłą zmiana na lepsze. Zasadą naszą 
winno, że przewodniczącym pol: 
o towarzystwa tylko Polak i to 
Polak być może. Niestety szcze- 
e w Sdksonii, gdzie długie lata 
owałem, są liczne »menerferajny«, 
e- członkowie Polacy, a prezes 
yg ec. Te »menerferajny« to pra- 
| one we kużnie germaniżatorskie. Gdzie 
ową, nieją, trzeba konincznie założyć 
arzystwo polskie. 
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ostrożnie przy 
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| acy! - Rozszerzajcie 
|. „Górnoślązaka* 


między koła młockarni, które mu | 


t że uszkodzony. Nie- | 
p wego odwieziono do lazaretu w .Ț 


kowali Japończycy na sprowadzenie po- 


Na listopad i grudzień 


przyjmuje każda poczta i każdy nasz 


agent przedpłatę na »Górnoślązakac. 


Niech każdy się stara w obecnej porze 
o nowych czytelników. 


Ostatnie wiadomości. 


Wojna. 
Dwie armie naprzeciw siebie. 
Samo położenie obu armii, stojących 
naprzeciw siebie, wskuzuje, że nowa 
wielka bitwa jest nieuniknioną. Nie wia- 
domo tylko, która z nich stanowczy bój 
rozpocznie. Zależy to od cofnięcia się 
w tył jednej lub drugiej strony więcej, 
niż od ataku naprzód. Będzie to dalszy 
ciąg zapasów, które toczyły się w ciągu 
ostatnich tygodni, przerwanych  iylko 
z powodu szalonego zmęczenia tak armii 
rósyjskiej jak i japońskiej. Obie armie 
stoją dotąd na swoich pozycyach, utrzy- 
manych w boju, rozciągnięte frontem 
na przestrzeni, liczyć mogącej pięćdzie- 
siąt kilometrów. Są tak do siebie zbli- 
żone, że niemal nie potrzebują posiłko- 
wać się przedniemi strażami. Drobne 
frontowe potyczki piechoty i artyleryi 
prawie nie ustają. W nocy Rosyanie 
i Japończycy widzą ognie swoich biwa- 
ków i strzelają do nich. Kiedy niekiedy 
pociski padają między żołnierzy, gotu- 
jących strawę, lub spełniających obo 
wiązki obozowe. Takie położenie musi 
wkrótce doprowadzić do przesilenia. 
Ci, którzy z bliska patrzą na oba wojska, 
wyrażają jednak przekonanie, że siły ich 
są tak zrównoważone obecnie, że rezul- 
tatów stanowczych w przyszłej, oczeki- 
wanej walce, spodziewać się nie można. 
Noce są bardzo chłodne i przykre, 
a żołnierze rosyjscy śpią przeważnie na 
nagiej, zmarzniętej ziemi. $ 
Nad rzeką Szaho. 
_ Berlin, 31 października. »Beliner 
Tageblatte donosi z Tokio, że bitw 
ży się spodziewać w najb 
dniach. Pozycye japońskie są silniej- 
sze, niż rosyjskie. Ostatnie dni zużyt- 


siłków i zaopatrzenie żołnierzy w ciepłą 
odzież. 

-W Tokio z uznaniem podnoszą za- 
chowanie się Kuropatkina podczas osta- 
tniej wielkiej bitwy. 

Petersburg, 3r października. Ku- 
ropatkin telegrafuje z dnia 30 b.m., że 
wczoraj nie było żadnych starć. 


Petersburg, 31 października. Ro- 
syjska ajencya  telegraficzna donosi 
z Mukdenu pod datą wczorajszą: W 
dniach 29 i 30b. m. zauważono wzmoc- 
niony ruch wojsk japońskich wraz z tre- 
nem w kierunku wschodnim. Wzma- 
cnianie pozycyi odbywa się w dalszym 
ciągu. Od dzisiaj rano odbywa się 
ostrzeliwanie wzgórza Putilowa. 

Tokio, 31 października. Oyama 
donosi: Dnia 28 b. m. wieczorem na- 
padł mały rosyjski oddział piechoty na 
wieś- Wojtaoszan, został jednakże od- 
party. 

Armin środkowa wysłała tego dnia 
rano oddział piechoty na Wulungtsun. 
Oddział ten dostał się do wsi pomiędzy 
obu armiami nieprzyjacielskimi i pod- 


palił domy obsadzone przez Rosyan. | 9d kilkanastu godzin jest w sali, oświad- 

Korzystne kupno 

| pięknej ziemi na Śląsku wraz z pięknemi i obszer- HOA 

j nemi budynkami (mieszkaniami, stodołami, stajniami i obo- | AVE 
rami) z żywym i martwym inwentarzem albo też 


Rosyanie atakują uporczywie nasże 
straże przednie. Wieczorem d. 30-go 
b. m. mały oddział nieprzyjacielskiej 
piechoty przedsięwziął atak na Wantao- 
kang, został jednak odparty. 


Nominacya Katulbarsa. 
Petersburg, 31 października Jene. 
rał Kaulbars, komendant wojskowego 
okrętu odeskiego, zostanie mianowany 
komendantem jednej z armi mandżur- 
skich. 


Na wesoia! 


j 


= Londyn, 3I 


E AS © i A Ga 
liższye rowie marynarki, to zaproszeni będą 


Ponieważ cena spirytusu podniosła się w ostatnim cza 
spirytuozów nieco podwyższyć. Pomimo to są moje ceny niższe, jak 


Wyskok winny . + 1,48 mk. 
Muszkat , . «. od 40 fen. 
Cyderi "475% od 48 fen. 


Adolf Lceewy; 


"7" Podróż inspekcyjna cara. 
Petersburg, 31 października, Wye 
jazd cara Mikołaja na inspekcyę wojsk 
zmobilizowanych zamierzonym jest na 
koniec tego tygodnia. Jak słychać, car 
z początkiem listopada starego stylu, 
przybędzie do Czugujewa, gubernii 
charkowskiej, gdzie garnizuje 10 dywi- 
zya. konnicy, przeznaczona dla drugiej 
armii mandżurskiej. 


Sprawa floty bałtyckiej. 


Berlin, 31 października. Z Peters- 
burga donoszą, że pokojowe zażegnanie 


konfliktu angielsko-rosyjskiego przypisać | 


należy głównie temu, że okręty floty 
bałtyckiej już podczas podróży do Vigo 
okazały tak wielkie uszkodzenia, iż na- 
prawa ich wymaga dłuższego czasu. 
Gdy hr. Lamsdorf doniósł o tem carowi, 
postanowiono konflikt załatwić pokojowo, 
a stronnictwo wojenne na dworze car- 
skim, które parło do wojny z Anglią, 
utraciło swe wpływy. Stronnictwo to 


„ wiedziało dobrze o stronach ujemnych 


floty, gdyż ono tylko było za nie od- 
powiedzialne, ale chciało wywołać wojnę 
z Anglią, a wtedy klęska floty bałtyckiej, 
przypisana oficerom tejże, ukryłaby winę 
właściwych sprawców. 

Petersburg, 31 października. » Prawit 
Wiestnik« ogłasza następujący telegram 
ministra spraw zagranicznych hr. Lams- 


dorffa do rosyjskiego ambasadora w 


Londynie br. Benkendorffa, z datą: 
Carskie Sioło .28 b. m.: »Przejętv ży- 
czeniem, wszystko co zaszło na Morzu 
Północnem możliwie dokładnie wyświe- 
tlić, uważa nasz Monarcha za pożyteczne 
oddać tę sprawę do dokładnego zbada- 
nia międzynarodowej komisyi śledczej, 
złożonej na podstawach konwencyi hag- 
skiej. Z Najwyższego rozkazu wzywa 
się Waszą Eksc. zaproponować rządowi 
angielskiemu ten środek celem rozwią- 
zania kwestyie. 

Ambasador hr. Benkendorff odpo- 
wiedział tego samego dnia: »Zawiado- 
miłem lorda Landsdowna o telegramie 
Waszej Eksc. Rząd angielski przyjmuje 
propozycyę, aby zajście na morzu pół- 
nocnem w całej jego rozciągłości oddać 
do zbadania międzynarodowej komisyi, 
utworzonej w myśl konwencyi hagskieje. 
października. Jeżeli 


(czył, že nie opuści jej przed końcem" 


posiedzenia. 


Rozmaitości. 

Cyrk na Dalekim ‘Wschodzie. 
W chwili rozpoczynania się kroków wo- 
jennych na Dalekim Wchodzie, w Porcie 
Artura dawała przedstawienia. trupa 
cyrkowa pod dyrekcyą Borowskiego, 
jednego z nader nielicznych Polaków 
przedsiębiorców w tym zakresie. Przed- 
stawienia trwały bez przerwy aż do 
ehwili odcięcia twierdzy od armii gene- 
rała Kuropatkina. 


bardziej krytyczne z uwagi na koszta 
utrzymania licznego personału, oraz 
36 koni. 


stępstw spotkania Japończyków. Bo- 
rowski na statkach, wynajętych od 
Chińczyków, odpłynął i na pełnem 
morzu zetknął się z flotą japońską. Po 
dokonaniu rewizyi nader szczegółowej 
statków, upewniszy się co do charakteru 
ładunku, oraz uwzględniając, iż prawie 
cały personal składa esię: z cudzoziem: 
ców, Japończycy nie bronili Borowskie- 
mu dopłynięcia do najbliższego lądu. 

Po wylądowaniu karawana cyrkowa, 
już zaopatrzona w glejty bezpieczeństwa, 
ciągnąc wśród wojska japońskiego, do- 
tarfa do linii armii rosyjskiej, a jadąc 
dalej, dostała się do Charbina. Niektórzy 
uczestnicy mieli dość wrażeń i powró- 
cili do Europy, na ich zaś miejsce wy- 
ruszyli wezwani telegraficznie gimna- 
stycy i jeźdźcy zwolnieli z kontraktów 
przez dyrektora cyrku warszawskiego, 
Cinisellego. Obecnie nadsyłają oni 
listy do swoich kolegów warszawskich. 
Pomiędzy innymi skoczek Siloni pisze 
do rządu cyrku: »W Charbinie cieszy- 
my się powodzeniem i prawie nie do- 
chodzą nas echa wojny.« 


Choroby dzieci.  odżywianych 
ilaszką. Z Iooo dzieci urodzonych 
w całem państwie po pierwszym roku 
pozostaje przy życiu tylko jeszcze około 
765. Według statystyki około 200 dzieci 
umiera wskutek biegunki, kurczów, wy- 


w skład sądu rozjemczego wejdą ofice- | cieńczenia, cholera: nostras i ogólnej 


także oficerowie Austryi, gdyż w Anglii 

cieszą się oni wielkiem poważaniem, 

a Rosya ufa ich bezstronności. 
Ponieważ odpowiedzialność za zajście 


„na morzu niemieckiem spada na komen- 


danta i oficerów trzeciej dywizyi floty 
bałtyckiej, jest wątpliwem, czy admirał 
Rożdiestwieński będzie pociągany do 
odpowiedzialności. 


Konstytucya w Rosyi? 
Londyn, 31 października.  »Man- 
chester Guardian«< podaje telegram z Pe- 
tersburga, że car zamierza ogłosić II 
listopada w rocznicę zniesienia poddań- 
stwa — konstytucyę (7). 


Burzliwe posiedzenie Izby 
hiszpańskiej. 

Madryt, 31 pażdziernika.. Izba de: 
putowanych obradowała wczoraj nad 
upoważnieńiem do sąd. ścigania: kilku 
deputowanych. Posiedzenie miało bu- 
rziiwy przebieg i przyszło nawet do 
bójki, przyczem prezydentowi grożono 
laską. Umieszczony za fotelem prezy- 
dyałnym krucyfiks zdarto, a znajdujące 
się na stole prezydyalnym księgi oblano 
atramentem. Posiedzenie trwa ciągle 
jeszcze. Prezydent gab. Maura, który 


bez niego nadarza się dla 


„Górnoślązaka* w Katowicach. 


sbs PD 


Najtańsze i najlepsze 


zakupno win, likierów i spiryłuczów. 


Wino węgierskie . od 1,00 mk. 
poczawszy. 


| Kouiak . . . . od 1,40 mk. | 


kilkunastu mniejszych gospodarzy, | 
którzy po wspólnem nabyciu mogliby ziemię jak i zabudowania 
rodzielić między siebie. — Bliższych informacyi udziela administracya 


sie o około 40%, jestem zmuszony ceny 
konkurencyi. - 


Rum . . . ° . 
Likiery 
Próba opłaca się. — Próby darmo. === 


Bytom, ulica Krakowska 20 przy kolejce ulicznej. | 


słabości. Wszystko to choroby, pocho- 


dzące z niewłaściwego odżywiania 
dziecka. Jeżeli matka nie może karmić 


dziecka, to należy mu dawać najlepsze 
mleko krowie. Leczenie należy prze- 
oczyć, że naturalne składniki mleka 
znacznie się odróżniają od mleka kobie- 
cego i tem to można tłumaczyć, że 
mimo najtroskliwszej opieki i mimo spo- 
żywania najlepszego mleka krowiego 
dzieci odżyw. flaszką chorują na ciężkie 
niedomagania w trawieniu. W takim 
razie i wogóle chcąc dzieciom dopomódz 
do zdrowej krwi i do mocnego rozrostu 
kości i zębów, należy do mleka kro- 
wiego dodawać inny środek pożywny 
! jakim jest Hohenlohego mąka owsiana, 


- Wiadomości handlowa i przemysłowe. 


Wrocław, 29 października (Ceny targowe). 
m A M NC A O 


W markach 1 feny- 


g 3 
Stałe ceny ustanuwione gach za 100 kg. 


przez deputacyę targową. piękny | średni | pośled, 
Pszenica biała - = - 17;60 | 17,00 | 16,50 
Pszenica żółta - - > = | 17,50) 16,90! 16,40 
Zyłó + +;%03,2 - =*|'13,50| 13,20] 12,70 
Jęczmień = == = - = | 15,50] 14,30| 13,30 
Owieg = = - =- - =- =$ 13,70] 13,10: 12,60 
Groch »Viktoriac - - -| 19.50] 17,50| 15,50 
Groch = - - = =- = = | 17,50) 15,80) 14,00 


Siano centnar 4,30—4,60 mk.; prosta słoma 
Żytnia kopa 24—26 mk. 


PZ TZT 
Dow 


Na chrzciny! 


od 68 fen. 
ADB: od 60 fen. - 


Położenie Borow- 
skiego. stawało się z każdym dniem. 


W końcu B. uzykał od na-' 
miestnika zezwolenie opuszczenia twier- 
dzy, oczywiście na własne ryzyko na- ' 


A e. 


ARE EAA D EAA 
` = 2, 


a kę E E E TEA 
WA a ARG CEE IS 


VPA, 


? Bank ludowy w Rybniku 


> sprzedaję od dnia dzisiejszego 


*| Swiętochłowice 


D) otwarty codzień od 8—12 i od 2—4 wyjąwszy 


|| Przy zakupnie od 5 m. pocz. otrzyma każdy | i 


TERNA 


ATADAN 


Telegram! 


Aby uprzątnąć swe wielkie zapasy; § 


wszelkie obuwie 


po najniższych cenach. 


darmo parę trzewików domowych dla dzieci. a 
Przy większych zakupnach cenny podarek. 
uae Pozamiejscowym płaci się na kolejkę. E 


pierwszy magazyn obuwia 
se Lonis Angres < ui. Dworcowa 21, E 


$ Baczność! Baczność! 
Dawid Markus, Katowice 
| Rynek, narożnik ulicy Zamkowej. 
Garderoba dla panów, młodzieńców i chłopców 
w wielkim wyborze po ogromnie niskich cenach. 


4) Wykonanie podług miary w własnej pracowni. 
i HEF Proszę dokładnie zważać na moją firmę. ABE 


(0 Dobra kamizelka gratis! sk Para spodni trykotowych gratis! & 
i Tylko dobre gatunki! Dyromnie niskie ceny | dyromay wybór! Je 
| właśc. M. Sachs, | 


X Dnia i, 3 i 6 listopada r. ib. otrzyma każdy kupujący przy 6 
kupnie ubrania lub patta 


kamizelkę sztrykowaną lub spodnie trykotowe £ 


darmo. ZER 


Proszę obejrzeć sobie moje okna wystawne, w których wyłożone są 

powyższe podarki. Moje ceny będą i nadal niezmiennie ogromnie niskie, 

o czem może się każdy naocznie przekonać. Najchętniej wyjmuje się 
z okien wystawnych każdy artykuł. 


me Garderoba dla panów, chłopców i robotników. wa 


Z wysokim szacunkiem 


a Katowice, ul. Aug.-Schneidera 2 $ 
właśc. Markus Sachs, an lada 0 


obok cukierni Danzigera. . 
OGgromnie niskie ceny! OQgromnie niskie ceny I 


Prez 
JAZ 


a DOSOYOOSLSOS | Śląski dom kupiecki 
paweł Wawrzinek, 
Bottrop, Hauptstr. 40. 


w pobliżu hotelu Musterta 
filia Batenbrok 55 poleca 


towary kolonialne 


wszelkiego rodzaju po naj- 
niższych cenach. 


Ludwik Trzoska, 


księgarnia polska w Bottropie 
przy nowymykościele ję: 

poleca książki do nabo- 

żeństwa, powieściowe i histo- 

ryczne, krzyże,figuryiobrazy. 

Wyroby papierowe, wiązania, 
- polskie karty religijne 

i narodowe. 


ul. św. jana (jokannesstr.) 410 przy kościele 


niedziele i święta, udziela 


pożyczek na weksle 
i płaci od złożonych w nim pieniędzy 
8% za tygodniowem wypowiedzeniem, 37/:'/o za 
ćwierórocznem wypowiedzeniem, 4% za półrocznem 
„wypowiedzeniem, 
Od 1—3-go włącznie oblicza się procent za cały 
miesiący od 4—16 włącz. jeszcze za pół miesiąca. © 


0006666689G6066666G666 
Resaga cykorya jest najlepsza. 


2389393939 IAAO 


Fasi 


Cygara „Korfanty’” | || Zegarki, zegay, 
o 10 szt. 0,60 mk. | a złote pierścienie 
i 100 szt. 5,50 mk. B: kupuje się tanio u SE 
jedynie na składzie ma * E Triffterer 
I. Malczewski, i zegarmistrz 
| Katowice, ulica Pocztowa 8. 5 Bottrop, Hauptsir. 24 
ZSEE = mia > w pobliżu hotelu Bremera' 


WILDER ery 
44 5 
a 

am m ma- I- 


Nakładem i czcionkami »Górnoślązaka«, sp. wyd. z ogr. odp. w Katowicach. — Odpowiedzialny: za część redakcyjną Aatoni Wolski w Katowicach, za ogłoszenia i reklamy Paweł | Szędzi 


ei i © 
Gee. ia 2 2 more o sa 


poleca fabryka pierników 
A. Markiewicz w Kostrzynie. 
Ostatnia nagroda: Wielki złoty medal na Wystawie Przy- 


redniczo-Lekarskiej w Krakowie 1900. 
Cenniki na żądanie bezpłatnie i franko. 
Do nabycia w cukierniach, handlach cukrów 
i kolonialnych. 
Zastępca na Górny Śląsk: M. Wolski w Bytomiu. 


Kto chce tanio i do- 
brze kupować nowe 


„pierze 


darte i niedarte 
; lub także Ee: 


gotowe pierzyny, 
wsypy i poszwy, 


niech idzie do 


Savon á la France i Savon modern, * 
mydła na francuską modę, lecz krajowy wyrób, zada” 
walają najwybredniejszych i kosztują tylko 40 1 50 fen ==> 
za sztukę. Ma na składzie: Pa: 
M. Juliusburger, skład kolon, Król, Huta, Schiitzenstr. 39 


L. Kranz, fryzyer, Król. Huta, Rynek 3. EZ 
J. Matlachowski, skład kolon., Mysłowice, Rynek. 


największego śląskiego 


i w. Zaremba, Š Rozbark. 
składu pierza J. Franczok, % » Szarlej 
~ H. Jerzberga Eb. Pichetta, 4 „ Dąb. 
E. Cuber, > = Karb. 
w Zaborzu, K. Schäfer, 5 „ Niem. Piekary. 
A. Gnida, Miechowice. 


lub niech pisze o próby. 
Odpłata doawolona. 
+ Filie rpa 
w Katowicach 
u pani Siissmtanu 
ulica Fryderykowska 
u Guss'a, 
w Gliwicach 
ul. Wilhelmowska 27 © 


Jest tam także zakład 
czyszczenia pierza. 


Swieży kołacz i kreple 


Edward Restel 


ul. Grundmanna 34. 


Zelazne piece 
długopalne (irlandzkie), oraz wszelkie 
inne gatunki żelaznych piecy ma 
zawsze w największym wyborcze 

na składzie 


Piece 


najnowszego systemu 
poleca tanio ” 


W. Czaplicki, Katowice 


Ul. Jana nr. 14. 


S. Wrzeszinski, dawniej Igel 


` KATOWICE, ul. Grundmanna I 
Telefon nr. 209 


Konsum Unitas W Bytomiu - 


Fegi a e a MAE 
Prosimy rodaków miasta Bytomia i okolicy do lic 
przystępowania. Za dobry towar i rzetelną usługę re dę:l 24 
Silni pokażną liczbę członków, możemy dać większą dywiden żę, $: 
Michał Wolski. Hieronim Kiełpiński. 
-` Józef Szaflik. 5 


Jan Demel, | 

krawiec polski, | 

skład sukna 
i bielizny, 


Bottrop, ul. Dworcowa 2 
(Bahnhofstr.) 


DOZ QUES RE A ARET A 


. Szan. Rodakom Bottropu 
i okolicy donoszę uprzejmie, że 
otworzyłem 

interes ygolarski 
przy ul. Prospera (Prosperstr.) 
nr. 142. Jako wykszt. fachowiec 
jestem w stanie każdego jak- 
najlepiej zaopatrzeć, i mam na- 
dzieję, że każdy rodak uda się 
do mnie i będzie moim stałym 
klientem. Swój do swego. 

Z wysokim szacunkiem 
Stanisław Markiewicz. 


Baczność l | 


Szanownym Rodakom Bottropu i okolicy donoszę k 
uprzejmie, że na porę jesienną mam bardzo wielki zapas 


kartofi, ówikły i słomy. 
Takowe dostarczam furmanką do domu jak najtaniej: 
Dodaję, że wytrzymam wszelką konkurencyę. Zatem go 
swój do swego. Z wysokim szacunkiem 


* Jerzy Kłósok, Bottrop, Pre e. 
Biuro instalacyjne, warsztat mechaniczny: 
wykonanie nowej broni palnej, 


poleca się do 


urządzania siły elektr., telefonóW 
i piorunochronów. U BĄ 


Pogrzeba 8 Wenz ; 


Dom wysyłkowy 
ma resztek mm 
Gebr. Bergmann, Leipzig N.Sch. 


Ządajcie cennika naszych sorty- 
mentów resztkowych. 


| 


. W Dębie pod Katowicami 
jest 


IA. Kubacki 
fabryka papierosów „Heliodorus“ 
Breslau 9; Scheitnigerstr. 4. 


nowo wybudowany dom 1295 P$ 
przy ul. Cesarza Wilhelma pod a E f Telefon Be. 
Korzystnemi warunkami i niskiej Katowice, ul. Kernera 4. iż l 
wpłacie do sprzedania. Bliższ. sz | >$ 
wiadomości udzili pan Jan GR toz „O 
Gwóżdź sekretarz w Dębie. De yć 
ECE ERES | g ! z 
BEE Skład "E b 
z pomieszkaniem, stosowny do K | e; 
każd. handlu, także 1 pomieszk. za 
składające się z 2 pokoi i kuchni i EET 
mam zaraz do wynajęcia. RSE 
Kurzik, Bismarkhuta,Bornstr.84. BY 
ERA ERY a a ||. ! r A SŁ R 
Dzielny i piny potrzebna natychmiast 00 
o PR z 
podróżujący dministracvi -Kórnoślązakać 
na Śląsk, z początku za dobrą a MINIS rac y | 99 Qi NOŚ ąz SEZ p 
prowizyą, potrzebny od zaraz, BE 4 
MJ 


AET 


